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  W jednej ze wsi położonej niedaleko Międzylesia wSudetach Wschodnich spłonęło gospodarstwo agroturystyczne. Pożary zdarzają się od czasu do czasu, ale według mieszkającego po sąsiedzku Jacka Macha, przyjaciela Macieja Gromskiego, opinia mieszkańców była jednoznaczna: podpalaczem był ktoś obcy. Policja stwierdziła, że to celowe podpalenie, ale mimo że minęły już dwa tygodnie, przestępcy nie namierzono. Pożar wodległej wsi nie zainteresowałby Macieja, gdyby nie to, że od pewnego czasu starał się odnaleźć kobietę, której, być może, coś groziło. Według ostatnich informacji poszukiwana Karolina Wąs podobno mieszkała niedaleko, wJodłowie. Gromski poczuł się zaniepokojony, chociaż nie było realnych przesłanek, że pożar łączy się zKaroliną itym, przed kim się ukrywa. Skoro jednak itak się tam wybierał, żeby znią porozmawiać, mógł pojechać szybciej. Przełożył wyjazd zpołowy października na jego początek iwpierwszą niedzielę miesiąca wyruszył wgóry, do Jodłowa. Zgodnie zumową miał się zatrzymać uJacka Macha ijego żony. Miał nadzieję, że ustali, gdzie mieszka Karolina, porozmawia znią, apotem będzie mógł pochodzić po górach.


  Prawie całą drogę Maciej myślał onieznanej mu osobiście kobiecie, której szukał na prośbę dziadka. Karolina Wąs była wnuczką jego zmarłego przyjaciela. Dziedziczyła po dziadku, ale ślad po niej zaginął. Niestety znalezienie jej nie było łatwe. WMiędzyzdrojach pracowała wrecepcji jednego zmniejszych hoteli, ale być może imała się różnych prac. Zniknęła nagle, zrywając wszelki znajomości, itylko jedna osoba wiedziała, dokąd się wybierała. Tak się nie robi bez ważnego powodu. Maciejowi coraz bardziej nie podobała się jej ucieczka, obawiał się, że być może naprawdę coś jej groziło. Przez chwilę myślał, że jej prześladowca znalazł ją izabił wpożarze. Na szczęście dokładne przeglądnięcie zgliszczy rozwiało obawy.


  Wieś, wktórej mieszkali Machowie, była położona wzdłuż drogi iotoczona polami kończącymi się lasem. Jedyną atrakcją dla przyjezdnych był niewielki zajazd. Zresztą zajazd to chyba zbyt szumna nazwa, bo lokal był niewielki idysponował tylko ośmioma miejscami noclegowymi. Po sezonie, dzięki dosyć umiarkowanym cenom na piwo zbeczki, przesiadywali tam głównie miejscowi.


  Ku niezadowoleniu Gromskiego okazało się, że okolica była zaśnieżona, co mogło uniemożliwić wyprawy na Trójmorski Wierch lub Śnieżnik.


  – Masz pecha– przywitał go Jacek.– Dwa dni padało iwgórach też leży śnieg. Niby nie tak dużo, ale zawsze. Zapowiadali odwilż, może stopnieje.


  – Itak nie wiem, czy będę miał czas na dalekie spacery, muszę tę dziewczynę odnaleźć.


  – Popytasz ibez trudu do niej trafi sz.– Mach zgodnie zumową nie rozpytywał wcześniej oKarolinę Wąs.


  Posesja była spora iMaciek pomyślał, że Jacek ma sporo roboty zodśnieżaniem. Widząc jego spojrzenie, Mach od razu wyjaśnił:


  – Nie bój się, nie zagonię cię do szufl i. Takiego jednego małolata zatrudniamy do odgarniania śniegu. Drogo nie wychodzi, aja nie muszę otym myśleć.


  – Fajny macie dom– powiedział szczerze Gromski.– Podobają mi się takie stare chałupy.


  – Trochę roboty zremontem mieliśmy, ale wyszło tak, jak chcieliśmy. Chodź, bo dziewczyny zobiadem czekają.


  Mianem dziewczyn Jacek określił żonę Patrycję inastoletnią córkę Maję. Gromski wszedł do domu iuśmiechnął się zaprobatą. Machom świetnie udało się połączyć stare znowym.


  – Macie nowe wieści otym pożarze?– spytał Maciej po posiłku.


  – Nie. Gliny już się tam ponoć nie pojawiają. Pewnie powiedzą Krupskim, gdy znajdą sprawcę.


  – To na pewno nikt stąd!– stwierdziła kategorycznie Maja.


  – Aco ty tam wiesz, dziecko?


  – Awłaśnie, że wiem. Myślisz, mamo, że my otym nie gadamy? Przecież Daga mogła tam zginąć.


  Po obiedzie mężczyźni wybrali się na krótki spacer po okolicy. Zaśnieżonymi polnymi drogami zatoczyli koło iwrócili do domu dopiero koło szóstej. Po drodze Jacek opowiadał osąsiadach iokolicy, bo przez następne trzy dni gość miał zająć się sam sobą. Na czwartek ipiątek Mach wziął urlop.


  Po wspólnie spędzonym wieczorze iobfi tej, nieco zakrapianej kolacji Gromski wyszedł na samotny spacer. Padał śnieg, było już po dwudziestej pierwszej, Maciej nie wybierał się nigdzie daleko, ale postanowił przewietrzyć się przed snem. Trasa po wsi, wzdłuż drogi, wydawała się dobrym rozwiązaniem. Idąc poboczem po kostki wśniegu, zastanawiał się, czy warunki pogodowe pozwolą na wyjście wgóry.


  Nagle tuż przed nim, zza rosnących na skraju szosy młodych świerków, wybiegła dziewczyna. Zatrzymała się, przestraszona rozejrzała dookoła, wyjęła zkieszeni komórkę, opuściła ją iprawie zemdlała zwrażenia, gdy zobaczyła Gromskiego.


  – Maja, spokojnie.– Maciej poznał córkę Machów.– Co ci się stało?


  – Mnie nic… Ja znalazłam… Ja nie chcę…


  Gromski podszedł bliżej. Dziewczyna była wszoku, apo jej twarzy spływały łzy.


  – Co się stało?


  – Tam…– Maja wskazała na pobliskie drzewa.– Tam leży…


  – Pójdę sprawdzić– zdecydował zaniepokojony Gromski.– Aty zejdź zulicy ipoczekaj tu na mnie, dobrze? Będę blisko, nic ci nie grozi.


  Maja dała się sprowadzić zszosy iprzystanęła na poboczu. Gromski wszedł między drzewa, idąc po jej śladach. Wszędzie leżała kilkucentymetrowa warstwa śniegu, świerki były równo przyprószone, ale jeden wyglądał inaczej. Dolne gałęzie miał wręcz zakopane wśniegu. Gromski nie wierzył wtaką anomalię wopadach iprzyjrzał się dokładniej. Ktoś nagarnął śnieg na drzewko. Obszedł świerk izauważył, że od strony pola ten kopiec był rozgrzebany. Spod śniegu wystawała głowa mężczyzny. Poraniona, zakrwawiona ibrudna. Nic dziwnego, że Maja była wszoku, znalazła albo ciężko pobitego, albo nieboszczyka. Maciej sprawdził, czy mężczyzna daje oznaki życia. Niestety miał przed sobą zwłoki. Jeszcze raz przyjrzał im się, bo zainteresowało go dziwne ułożenie icoś, co tkwiło wbujnych włosach zmarłego, potem wycofał się po własnych śladach. Właśnie, ślady. Mai ijego były podobne, widać było, że ktoś szedł, natomiast obok śnieg był rozgarnięty. Ktoś coś ciągnął.


  – Zaraz zadzwonię do twojego taty, niech zawiadomi policję iprzyjedzie po ciebie.


  – On nie żyje?


  – Tak.


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  SEZON NA ZBRODNIE
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